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U m ocnienie cennika
N ajw iększą naszą tro sk ą  w dziedzinie 

cennikow ej w inno być um ocnienie cennika, 
o narcie go n a  tak  trw ałym  fundamencie, 
aby ^dm żadna siła zachw iać nie była 
w slanile., J a k  bo'wiieim doświadczetme o,stal- 
nich la t uczy, a tak i p ryncypałów  na cennik 
dochodziły do sku tku  przew ażnie dlatego 
tylko, iż cennik nie posiadał żadnych tun.aa- 
nientów, że w isiał niejako w pow ietrzu, tax  
że n iejednokro tn ie  w ysta rcza ło  przecięcie 
utrzym ującej go nici, by  odrazu .runął, p rzy ­
praw iając robotn ików  o straty .

A tak i przedsięb iorców  na  zarobki p ra ­
cowników naj,częstsze i najsilniejsze są 
w okresie  kryzysu, d ługotrw ałego bezrobo­
cia, a w ięc w ówczas, .gdy ocho ta  do s tre j-  
k u  jes-t w śród pracu jących  najmniejsza. 
O brona cennika w  tak ich  w arunkach jest 
zadaniem  niesłychanie trudnem . A  y się 
przed takiem i atakam i zabezpieczyć, trzeba 
posiadany cennik umocnić, aby oba eme go 
n ie  przyszło, łatw o, więcej naw et, aby chęc 
obalenia go w śród przedsiębiorców  zaśw i­
tać  nie mogła.

Co należy  rozum ieć p rzez  um ocnienie 
cennika? P rzez um ocnienie cennika należy 
rozum ieć .stworzenie tak ich  w arunków, 
w k tó rych  cennikow i n ic zagrozić me oę- 
dzie W stanie, choćby naw et kryzys i bez­
robocie  daw ało się we znaki.

N ieprzestrzeganie w  jakim kolw iek za­
k ładzie  cennika, co przy d ługotrw ałem  bez­
robociu  gdzieś zdarzyć się może, stw arza 
dla cennika w ielkie n iebezpieczeństw o, teni- 
bardziej, jeżeli liczni w tym czasie be.zrobo- 
tni pozbaw ieni są  m aterjalnej opieki. Bez­
rob o tn i w tych  m iejscowościach, gdzie poza 
regulam inow ą .zapomogą n.ie istnieje pomoc 
nadzw yczajna, po w yczerpaniu  regulam ino­
w ych ipraw zapomogowych pozostaw ieni są 
okrutnem u losowi, innerni .słowy, cierpią 
ostateczną nędzę. Ta nędza niejednem u pod- 
szepnie, że d la  ra tow an ia  się od śm ierci 
głodowej pow inien przyjąć kondycję za xa- 
żdą cenę. ,

I n ie  jeden bezkondycyjny, zw łaszcza 
gdy ma rodzinę i pa trzy  na  swe głodujące 
dzieci i na .sytych kolegów, którzy o niego, 
pracując i .zarabiając, zupeinle SK“ “ ie trosz­
czą, ulega, zdesperow any, złym podszeptom . 
Aby ulec, nie zawsze trz eb a  być łotrem , 
jak  mówią siedzący na stałych kondycjach 
koledzy, w ystarczy  być w raz  z rodziną  gło­
dnym. G dyby ci bezkondy.cyjni po w yczer­
paniu .zapomóg regulam inow ych otrzym y­
w ali w dalszym ciągu zapomogi nadzw y­
czajne, pozw alające im n a  jak ą  ta k ą  w ege­
tację, zabezpieczające ich od głodow ania, 
nie poszliby za złem i podszeptam i, nie 
przyjm ow aliby tańszych kondycji.

A by jednak w ypłacać beżkondycyjnym  
z ip  orno gi nadzw yczajne, to  znaczy  przed łu- 
żyć im okres zapomogowy, na  to trzeb a  
funduszów, k tó rych  m ną drogą, jak drogą 
opodatkow ania nadzwyczajnego, stworzyć 
n ie  można. A to w łaśnie opodatkow anie

nadzw yczajne czy podw yższenie w kładki 
okropnie się nie podoba pracującym  i za­
rabiającym . N iechęć ich  .pod tym  w zględem 
jest w  w ielu O kręgach i  O ddziałach ta k  
w ielka, że w yklucza często  zupełnie możli­
wość w prow adzenia opodatkow ania czy 
podw yższenia w kładki na rzecz  bezrobo t­
nych. W.skutek tego w ytw arza  się tak i oto 
splot przyczyn i skutków:

P rzew lekły  kryzys wywołuje d ługotrw a­
łe bezrobocie. B ezrobotni, po w yczerpaniu 
zapomóg regulam inowych, pozostają  bez ża­
dnej pom ocy, w sku tek  czego .popadają 
w o sta teczną  nędzę. Głód, szczególnie gdy 
bezrobo tny  ma rodzinę, zmusza go do przy­
jęcia kondycji za wiszelką cenę, a w ięc i ni­
żej cennika. Chciwy p ryncypał ch ę tn ie  ta ­
kiego przyjm uje i szuka w ięcej jemu p o d o ­
bnych despera tów . T akie w ypadki się mno­
żą. Cennik zaczyna się chwiać, P ryneypało- 
w ie s ta ją  isię panam i sytuacji. W reszcie 
w odpow iednim  dla siebie m om encie ude­
rza ją  z całych .sił w  podstaw y cennika, by 
go osta teczn ie  pogrzebać. W tedy  dopiero 
zryw am y się do ra tow an ia  cennika, go.to.wi 
do najw iększych ofiar .nawet, gdy już jest 
tro ch ę  późno, A przecież m ożna było um o­
cnić ten  cennik  i zabezp ieczyć go przed 
atakiem  w sposób znacznie tańszy, bo k o ­
sztem  w kładki nadzw yczajnej na bezrobo t­
nych.

Ja k  z powyższego w ynika, um acnianie 
cennika w inno się rozpocząć od zorganizo­
w ania należytej pomocy dla bezrobotnych, 
zabezpieczenia ich p rzed  nędzą, innem i sło­
wy— od stw orzenia drogą w kładek  nadzw y­
czajnych nadzw yczajnego funduszu bezro ­
bocia.

O kręg Lwowski w ypłaca swoim bezkon- 
dycyjnym, k tó rzy  w yczerpali regulam inow ą 
zapom ogę p rzez  d.ni 120, zapomogę nadzw y­
czajną przez dalsze 120 dni, po upływ ie 
k tórych  jeszcze udziela zapomóg doraź­
nych, Okręg K rakow ski po w yczerpaniu  za­
pomogi regulam inowej p rzez  dn i 120, daje 
zapomogę nadzw yczajną .przez drugi okres 
120-dniowy, a po w yczerpaniu .tego drugie­
go okresu  — przez trzeci ta k i sam okres 
120-dniowy, a więc razem  p rzez  dni 360 
i na tern jeszcze nie koniec. Zapomoga 
w pierw szym  okresie (regulaminowym) w y­
nosi 35 zł. tygodniow o (plus. zapomoga 
z Państw ow ego Funduisizu Bezrobocia). 
W  następnych  okresach ząpomoga nadzw y­
czajna w ynosi dw adzieścia ,pa.rę zł. (we 
Lwowie 28 zł.). O podatkow anie na. bezrobo­
tnych łącznie z w kładką .członkowską w y­
nosi około 15% zarobku. .Pracujący k o le ­
dzy  p łacą  chętnie, bezrobotn i m ają pomoc, 
pozw alającą im uniknąć śm ierci głodowej, 
jioniżej cennika p racow ać nie idą (do gło­
wy im to  nie przychodzi), cennik oparty  
jest n a  mocnym fundam encie, możliwości 
obalenia go przez pryncypałów  mniejsze.

Oto jest um ocnienie cennika.
Cennikiem  zachw iać mogą jeszcze i inne 

czynniki, ale o tem  innym razem .
W.

Strejk w arszaw ski
ZEBRANIE W DN. 15.V1IL

Kom. S trejk. na dzień  15.VIII zw ołał 
drugie z ko le i .zebranie w szystkich kolegów  
w celu om ówienia stre jku  i .spraw z nim 
zw iązanych. Zebranie było bardzo  liczne.

Kol. W itkow ski, jako re fe ren t K om itetu 
S trejk . wygłosił następu jące  przem ów ienie:

W  ciągu tych  6-ciu tygodni w alki n a p a ­
d ają  n a  nas w  p rasie , n ap ad a ją  .właściciele 
w pogaw ędkach z kolegami, przychodzącym i 
po w ypłaty. W  p ras ie  w ypisyw ano różne 
b rednie  na  tem at .zajść w drukarniach; 
p rócz tego zarów no prasa, jak i w łaściciele 
utrzym ują, iż stre jk  ma podłoże polityczne. 
W  tem  Oistatniem jest cizęść p raw dy; 
w strejku  w idoczna jest .polityka ze strony 
w łaścicieli. Oni op ierają  się n a  polityce 
W ierzbickich, D rzew ieckich i innych p rzed ­
staw icieli L ew iaiana, dążących do obniża­
nia zarobków  .robotniczych, On.i sądizą, iż 
gdy robo tn ik  .będzie miiał .małe .zarobki, b ę ­
dzie bezsilny, pozwoli się jak najw ięcej w y­
zyskiwać; będzie musiał jlak najw ięcej i  jak 
najdłużej pracow ać za m arną Zapłatę, 
a p rzedsięb iorcy  b ęd ą  ciągnąć bez  p rzerw y 
•zyski. Po lityka ta  w ydała nędzne rezu lta ty . 
D oprow adza państw o do ruiny, skarb  do 
deficytu, a robotników  i w ogóle p racu ją ­
cych do nędzy. Przem ysłow cy am erykańscy, 
olbrzym y zarów no finansow e jak i um ysło­
we w porów naniu do polskich karłów , in a ­
czej postępują. G łoszą oni o tw arcie, iż ro ­
bo tn ik  pow inien dużo zarabiać, by dużo 
konsum ować. W  ten  sposób przem ysłow cy 
am erykańscy zapew niają sobie zbyt na ry n ­
ku w ewnętrznym .

W łaściciele .nasi mocny nacisk  k ła d ą  na 
to, iż  na  .prowincji p łace  są .niższe; dow o­
dzą, że gdy w  W arszaw ie minimum zo s ta ­
nie obniżone, w  W arszaw ie będzie więcej 
roboty. J e s t to .w prowadzanie kolegów 
w błąd. P rzed  odzyskaniem  niepodległości 
ro b o ty  w arszaw skie drukow ano na  Górnym 
Śląsku, w  K rakow ie, za kordonam i graniciz- 
nemi. Rząd po lsk i cenittalny początkow o 
drukow ał w szystko .w W arszaw ie. S topnio­
wo część robó t cen tralnych  w ykonyw a p ro ­
wincja. J e s t  to słuszne, gdyż prow incja 
opłaca podatki, na leży  jej się pew ien udział 
w  zam ów ieniach cen tralnych . Z resztą  sto li­
ca w  żadnem  państw ie nie ima m onopolu na 
.zamówienia cen tralnego .rządu. W szędzie 
roboty  te w ykonyw ane .są .na całym  obsza­
rze. G dyby u nas .zarobki spadły, spadłyby 
rów nież i n a  prow incji; by łaby  nędza u  nas 
i na prow incji, ale robotyby  nie przybyło.

T e sumy, k tó re  dziś w ydajem y na s.trejk, 
pow innyby być użyte .na w alkę prow incji 
o lepszy cennik. Dziś te  sumy .są s tracone 
dla na.s a n aw e t i  dla w łaścicieli.

W łaściciele usilnie zachęcają  kolegów, 
by stanęli do p racy  n a  sta rych  w arunkach. 
Byłoby to załam aniem  strejku. Nie ulega 
w ątpliw ości, iż w łaściciele w  niedługim 
czasie te  „stare" w arunki złam aliby, tak  jak
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złam ali umowę. A  w ów czas płaciliby, ileby 
się im podobało.

P rzed  stre jk iem  całe  szeregi kolegów  
żądały  od zarządu, żeby ukrócił nadużycia 
cennikow e. Strej'k jesit w łaśn ie  w y stąp ie ­
niem  przeciw ko  tym nadużyciom , S trejk  
rozpoczęliśm y; trw ać  on (będzie aż do  Zwy­
cięstw a. W szelkie chęc i pow ro tu  do pracy 
w obecnej chwili, s ą  to  ty lk o  objaw y osła­
bienia nerw ów . Nie w olno nam m arnow ać 
tego, co zdobyliśm y przez  la t 10.

Kom. S trejk. i  Zarząd czuw ają. Nie opu­
szczają  żadnej sposobności zakończenia 
w alki. P rzed  p a ru  dniam i otrzym aliśm y w ia­
domość z  Min. P racy , iż  zwołuje ono obie 
s tro n y  w  celu skłonienia ich do oddania 
sporu  do decyzji Sądu A rbitrażow ego. Zgo­
dziliśm y się. Ju ż  w dn. 12.VIII m iało się od ­
być zebran ie  obu stron  w te] spraw ie W ła­
ściciele jednak zażądali zwłoki, gdyż, jak 
tw ierdzili, n ie  m ogą się zebrać i naradzić, 
poniew aż Wielu z nich  w yjechało iz W arsza­
w y. M ają się zebrać w ,dń. 17.VIII i po te j 
dacie  dopiero  mogą przysłać swych p rzed ­
staw icieli.

Tak się  p rzedstaw iają  sp raw y  stre jko- 
w e. K oledzy m ają dziś możność w ypow ie­
dzen ia  się za pow rotem  do  p racy  lub za 
dalszym  strejkiem . Oba Z arządy i K om itet 
S trejk . w ypow iadają się za strejk iem . Kom. 
Strejk., chcąc dać możność o tw artego  i zde­
cydow anego w ypow iedzenia się, p rzedk łada  
dw ie rezolucje: jedną, łby pójść do pracy, 
a  drugą, by s tre jk  nadal prow adzić.

W dyskusji k ilkunastu  kolegów  w ypo­
w iadało  się za dalszym  strejk iem . N iek tó­
rzy  żądają, by  p racow nicy  gazet złożyli do­
w ód solidarności i rów nież przyłączyli się 
do strejku . Jeden  ty lko z izebranych Ligę­
za, czł. Żarz. z E lektoralnej, p rzem aw iał we 
w łasnem  im ieniu p rzeciw  strejkow i, tw ie r­
dząc, iż n iem a on szans zw ycięstw a. Na 
w stęp ie  swego przem ów ienia oznajm ił, iż 
dow iedzia ł się, że m ają  go po zebraniu  p o ­
bić. O św iadczenie to w yw ołało p ro te s t ca­
łego zebran ia  i Ligęza zm uszony by ł cof­
nąć swe ośw iadczenie. Inni członkow ie 
z E lekt, p rzem aw iali za dalszym strejkiem .

Kol. W itkow ski w końcow em  przem ó­
w ieniu omówił k ilka spraw , k tó re  p rzed ło ­
żone zostaną arbitrażow i,

O dczytane (zostały następujące rezo lu ­
cje.

I.
_,,Ogólne Zebranie D rukarzy w arszaw ­

skich w  dniu 15 s ie rpn ia  1926 r, uznaje w y­
trw an ie  w  stre jku  za po trzeb ę  swojego' by­
tu  i każdą  jednostkę, w yłam ującą się uw a­
żać będzie za zdrajcę cennika. Ogólne Ze­
bran ie  w zyw a w szystkich, k tó rzy  się w y­
łam ali do natychm iastow ej solidarności, 
pod  grozą po tęp ien ia  i usunięcia poza na­
w ias d rukarstw a. Zebrani uchw alają, że p o ­
w rót do p ra c y  może się odbyć ty lko  po za­
projektow anym  przez M inister sit wio P racy  
arb itrażu",

II.
„Ogólne Z ebran ie  D rukarzy  w arszaw ­

skich  w  dniu 15 s ierpn ia  1926 r. uchw ala 
p rzerw ać stre jk  i pow rócić do p racy  na w a­
ru n k i zaofiarow ane przez w łaścicieli".

III.
„Z ebrani w  dn, 15 sierpnia 1926 r. d ru ­

karze  w arszaw scy  jednogłośnie uchw alają 
jak najenergiczniejszy p ro te s t p rzeciw  p ro ­
w okacyjnym  i bezw zględnym  czynom p ra ­
cujących za  n iższą p łacę , łam iących pow a­
gę stre jku . Jednocześn ie  zebran i po lecają 
Kom. Strejk. u tw orzenie  i ogłoszenie listy 
szkodliw ych d la  o rganizacji łam istrejków ".

R ezolucja I głosow ana by ła  oddzielnie 
przez bezrobotnych, p rzez  pracujących
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i sttrejkujących, a potem  n a  osta tku  przez 
w szystkich. W szyscy jednogłośnie w ypo­
w iedzieli się za dalszym strejkiem . R ezolu- 
C . odrzucona została  w szystkiem i g ło ­
sami. Rezolucja III .przyjęta jednogłośnie.

ARBITRAŻ.
W brew  tem u, co  przedstaw icie le  R ady 

zakom unikow ali Inspek to ratow i P racy , nie 
spodziew anie nazaju trz  po naszem  zebraniu 
ogolinem, w poniedziałek  d. 17.VIII Rada 
około południa zw róciła się do In sp ek to ra ­
tu, z w ielkim naciskiem  żądając n iezw łocz­
nego zw ołania p rzedstaw icie li obu .strón dla 
om ówienia i zdecydow ania arb itrażu . In ­
spek to r P racy, p. D om anic.vsk., przychylił 
.się do tego gw ałtow nego żądania  i ńa  go­
dzinę 2 pop o ł. zw ołał p rzedstaw icieli R ady 
i Związków.

O tw ierając obrady, oznajmił, iż celem 
arb itrażu  będzie  określenie w ysokości za­
robków ; rów nocześnie zapytał, czy  strony  
m ają .jakie inne spraw y do rozpatrzen ia .

Kol. W itkow ski zaw iadom ił, iż p raco ­
wnicy^ .stawiają pod ob rady  .stosowanie r e ­
gulaminu, w skaźnika i pow ro t do  p racy  
w szystk ich  .zatrudnionych p rzed  strejk iem .

P. L. B ogusław ski oznajmił, iż w łaśc ic ie­
le żądają  określenia wysokości p łac  w edług 
tego, co jes t w a rta  p ra c a  d rukarza , b io rąc 
pod  uw agę p łace  w  przem yśle wogóle, p ła ­
ce w W arszaw ie i p łace  w  przem yśle d ru ­
karskim  ina prow incji. Regulamin odrzuca, 
nazyw ając go stekiem  nonsensów , n ied o ­
rzecznością; odrzuca rów nież rokow a­
nia nad  popraw kam i do regulam inu; odrzu­
ca stosow anie w skaźników . Żąda s tab iliza ­
cji płac. Umowę proponuje zaw rzeć b ez te r­
minowo; 'z .zastrzeżeniem , iż każda strona 
może ją w  każdej chwili wymówić n a  trzy  
miesiące. Uważa, iż rep resje  są n iew łaści­
we, jednak z pow odu, że n iek tó re  robo ty  
odeszły z drukarń , odrazu n ie  będzie  p racy  
dla w szystk ich  pracow ników ; częśc tylko 
stan ie  odrazu, a pozostali przy jęci będą 
w  m iarę rozszerzan ia  się pracy.

P. G alew ski uzupełn ił .przemówienie p. 
B., dodając, iż s tan  bez  regulam inu musi 
po trw ać przynajm niej 3 lata.

Kol. W itkow ski w ykazyw ał konieczność 
regulam inu d la  norm alnego funkcjonowania 
zakładów . G dyby R ada bezw zględnie o p ie ­
ra ła  się przyjęciu regulam inu, pracow nicy 
w każdym_ poszczególnym  Zakładzie będą 
dom agać się stosow ania go.

P , D om aniew ski oznajmił, iż Kom. A rb. 
n ie  może zajm ować się określaniem  w arto ­
ści p racy  drukarza; zajmie się ona tylko 
rozstrzygnięciem  sporu, k tó ry  .strejk w yw o­
łał. W szelkie inne spraw y m uszą być z a ła ­
tw ione p rzed  arb itrażem  lub później, zapo- 
mocą rokow ań. Dziś nie m a czasu, gdyż 
był zby t późno uprzedzony  o zw ołaniu p o ­
siedzenia. P rzeryw a obrady  i w yznacza n a ­
stępne posiedzenie na n azaju trz  n a  godz.
10 rano. Obie strony przy jęły  ośw iadczenie 
p. D. do w iadom ości i  ob ieca ły  się stawić.

Poniew aż o p rzebiegu tego  posiedzenia 
różni rozsiew ali kłam liw e wieści, podajem y 
poniżej odpis oficjalnego protokułu .

„Posiedzenie rozpoczęto  o godz. 2 popof. 
pod przew odnictw em  Insp. Pr., mż. T. D o­
m aniewskiego.

„Przew odniczący zaznacza, iż kon feren ­
cja zo stała  zw ołana celem  usta len ia  sk ładu  
Kom. A rbitrażow ej, jednocześnie P rzew od­
niczący zapytuje, ozy poza punktem  płac 
strony  w ysuw ają jakie  sprawy.

„Związki pracow nicze proponują  jesz­
cze następu jące  punkty:

,,1) dalsza regulacja  p łac n.a podstaw ie 
Gł. Urz. S tat.;

„2) stosow anie dalsze regulam inu;
„3) przyjęcie w szystkich pracow ników ,
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którzy  p racow ali przed strejk iem  i n iesto- 
sow anie żadnych represyj.

„Po dłuższej dyskusji, w czasie k tórej 
p rzedstaw iciel pracow ników , p. W itkowski, 
zaznaczył, iż op racow anie regulam inu mo­
że n astąp ić  w  ciągu 3— - 4  m iesięcy, p rzed ­
staw iciele w łaścicieli odrzucili k a tego rycz­
nie w prow adzenie regulam inu, godząc się 
na za ła tw ien ie  spraw y tej indyw idualnie 
p rzez  poszczególne zakłady. \X spraw ie 
p rzyjęcia w szystkich pracow ników  p rzed ­
staw iciele w łaścicieli zaznaczają, że żadne 
rep resje  do pracow ników  stosow ane nie 
będą, jednak  na  razie  w szystk ich  z pow ro ­
tem  przyjąć nie mogą z pow odu b raku  ob-
sialunków , gdyby ro b o ta  się zw iększyła __
pierw szeństw o p rzy  przyjm ow aniu będą 
mieć zaw sze daw ni pracow nicy. Co do 
w skaźnika drożyźnianego przedsiębiorcy , 
uw ażając za konieczne stabilizację płac, 
n ie godzą się na regulow anie pg. Gł, Urz. 
Stat., proponują .natom iast możność trzy ­
miesięcznego wym aw iania.

„Na tern posiedzenie (zakończono o godz. 
3-ej, w yznaczając następne  dla omówienia 
szczegółowego kw estji, zw iązanych z a rb i­
trażem  na d.z. 17 b. m. (w torek) na godz. 10 
ran o ”.

(—) T.  D o m a n i e w s k i .

ZDRADA.
Drugie posiedzenie w .sprawie a rb itra ­

żu nie doszło do skutku. W poniedziałek 
w ieczorem  na  w niosek Ligęzy w iększość 
Żarz, Zaw. Z. Z. P. postanow iła  zerw ać po­
rozum ienie z  Okręgiem W arszaw skim  Zw. 
Druk. i w brew  uchw ałom  wspólnie p rzy ję­
tym w przeddzień  na  ogólnem zebran iu  
zw róciła się do R ady z propozycją  ro k o ­
w ań. Nie pomogły p ro testy  ani odw oływ a­
n ia  .się do koleżeńskości i  uczciw ości kol. 
W itkow skiego, k tó ry  był o tem  po w iado ­
miony o w pół do 10-ej w ieczorem . W  .nocy 
z poniedziałku  na w torek  Ligęza, Łuczyń­
ski i S to larek  F. zaw arli w  imieniu Zw. 
Druk. Z. Z. P . umowę z Radą.

W e w torek  rano „G łos Codzienny", o r­
gan enpeerow ski, ogłosił następujący, pe łen  
k łam stw  kom unikat:

K o n i e c  s t r e j k u  d r u k a r z y  
P P. S. z a c h w i a ł a  z w y c i ę s t w e m  
d r u k a r z y .  A l e  Z w i ą z e k  Z, Z, P,  r a ­

t u j e  s y t u a c j ę .  
„Sześciotygodniow y s tre jk  drukarsk i 

w szedł w stadjum  likwidacji. W  dniu dzi­
siejszym Związek D rukarzy  ZZP. postano­
w ił podpisać umowę sz R adą Połączonych 
O rganizacji Przem ysłu G raficznego. Tem 
samem p rze s ta ł istnieć t. zw. w spólny K o­
m itet Strej-kowy socjalistów  i ZZP.

„S trejk  ten, prow adzony przez se k re ta ­
rza  związku pepesow skiego, p. W itkow ­
skiego, doprow adził w  swoim czasie  do 
w ysunięcia arb itrażu  między pow aśnionem i 
stronam i. W  rokow aniach w stępnych p. 
W itkow ski poszed ł w  ustępstw ach  tak  d a ­
leko, iż .zgóry zrezygnow ał -z t. żw. regu la­
minu p racy , zgadzając się  na  zaw ieszenie 
go na trzy  la ta . A rb itraż  m iał dotyczyć je ­
dynie płac, przyczem  pracodaw cy zm ierza­
li do obniżki norm  .przed.st.rejkowyeh, W y­
czerpane kasy  związkowe u trudn ia ły  akcję, 
skąd p łynęło  rezygnacyjme stanow isko przy ­
w ódcy Zw iązku Socjalistycznego, W itkow ­
skiego.

„W tym stanie rzeczy Związek Z. Z. P. 
podjął akcję na w łasną rękę  i zdołał sy tu a ­
cję u ra tow ać o tyle, że porozum iał się z 
organizacją .pracodaw ców  w  sposób znacz­
nie d la  pracow ników  korzystniejszy. R egu­
lamin .pracy nie ulegnie zaw ieszeniu, zaś 
w  przeciągu trzech m iesięcy wolno będzie 
zgodnie przeprow adzić  w łaściw e zmiany. 
P łace  pozostają niezm niejszone, zaś p raco -



w n icy  w  [przyszłości b ę d ą  p rzy jm o w an i do 
p ra c y  za  p o śre d n ic tw e m  Z w iązku  ZZP.

P rz e d s ta w ic ie le  O kr. W rrsz ., ch cąc  do­
trz y m a ć  z o b o w iązan ia  w zg lędem  p rz e d s ta ­
w ic ie li  M in. P ra c y , s ta w ili się  n a  w y zn aczo ­
n e  p o sie d ze n ie , m im o, iż n ie  spod z iew ali 
s ię  z a s ta ć  p rz ed s ta w ic ie li R ady . P o  k r ó t ­
k ie j  w y m ian ie  z d ań  z in sp e k to re m  p racy , p. 
D om an iew sk im , o zasz ły ch  w y p a d k ac h , z ło ­
ż y li  o św iad czen ie , iż um ow y z a w a r te j  m ię ­
d z y  Zw. D ruk. Z. Z. P . a R a d ą  n ie uznają.

R ad a  w y k a za ła  tu ta j b e zp rz y k ła d n e  le k ­
c e w a ż e n ie  p rz e d s ta w ic ie li  rząd u . N igdyby 
s ię  n a  co ś  po d o b n eg o  n ie  odw ażyli w ob ec  
u rz ęd n ik ó w  c a ra tu , w zględem  k tó ry c h  z a ­
ch o w y w a li się  b a rd zo  p o k o rn ie .

W ieść  o z d rad z ie  lo tem  b ły sk aw icy  r o ­
z esz ła  się  wŚTÓd stra jk u ją cy c h  o b u  zw iąz - 
Iców  i  w y w o ła ła  ^ w a łto w n 6 o b u rzen ie . P o d  
w p ły w e m  teg o  o b u rzen ia  cz ło n k o w ie  z a ­
r z ą d u  z E le k to ra ln e j te le fo n ic zn ie  żądali 
o d  w yżej w ym ienionej tró jk i n iep o d p isy w a- 
n ia  um ow y. Ci jed n ak  ta k  p a r li  do zd rady , 
iż  n ie  u w zg lęd n ili te g o  ż ąd a n ia  i um ow ę 
n ie p ra w n ie  p o d p isa li.

N a g o d z in ę  4 - tą  b y ło  zw o łan e  z eb ra n ie  
•b ezrobo tnych  z E le k to ra ln e j, b y  ich  p chnąć  
n a  m ie jsca  s tre jk u ją cy c h  z  B ed n arsk ie j. Z e- 
b ia n ie  tó  p rz y b ra ło  in n y  c h a ra k te r .  P rz y b y ­
l i  n a ń  n ie ty lk o  b e z ro b o tn i, lecz  rów n ież  
i  's tre jk u jący . K o led zy  b a rd z o  o s tro  z a p ro ­
te s to w a li  p rz ec iw k o  zd rad z ie , uznali, ze 
s tr e jk  t rw a  d a le j; a  g d y  się do w ied zie li 
szczeg ó łó w  um ow y, ta k  czynn ie  dz ięk o w ali 
g łó w n em u  in ic ja to ro w i tej z d rad y , Ligęzie, 
iż gdyby  n ie  o b ro n a  k ilk u  ro zw ażn iej szych, 
ż le b y  n a  tern  w y szed ł.

Z arząd  O kr, W arsz . og łosił zaw iad o m ie ­
n ie , iż um ow y n ie  uznaje  i s tre jk  tnwa,

W  śro d ę , dn. 17 Z a rz ąd  Zw. z E le k to ra l­
n e j z w o ła ł z eb ra n ie  ogólne d la  n a ra d z e n ia  
s ię  n a d  sy tu ac ją . N a  zeb ran ie  to  u d a ło  się 
k ilk u d z ie s ię c iu  k o leg ó w  iz B e d n arsk ie j, gdyż 
w sze lk ie  sp ra w y  s tre jk o w e — po za  z d ra d ą — 
b y ły  w sp ó ln ie  z a ła tw ia n e . Po p o ro zu m ie ­
n iu  się  z Ż arz . Zw. z E le k t, k ilk u n a s tu  k la -  
so w có w  w z ię ło  u d z ia ł w z eb ra n iu  w  c h a ­
r a k te r z e  gości. Inn i ro z esz li się  lu b  też  
p o z o s ta li  na  po d w ó rzu , o c zek u jąc  na  re z u l­
t a t  z eb ran ia .

Z eb ra n ie  by ło  liczn e . 129 cz łen k ó w  
z E le k to ra ln e j p o d p isa ło  lis tę  o b ecn o ści. 

Nfa z e b ra n iu  L igęza w y g łosił godzinne  p rz e ­
m ó w ien ie , s ta ra ją c  s ię  u sp raw ied liw ić  sw ą 
z d ra d ę . O p e ro w a ł p rz y te m  k łam stw am i, 
u ie u z a sa d n io n e m i p o d e jrzen iam i i o sk a rż e ­
niam i. P rzem ó w ien ie  jego c z ło n k o w ie  
z E le k to ra ln e j p rz e ry w a li o k rzykam i; 
„ z d ra jc a " , ,,p ro w o k a to r  ‘, ,,nie łżyj , ,,.precz 
z n im !". [P rz ew o d n ic z ąc y , ko l. J e liń sk i, 
z tru d e m  u trzy m y w a ł p o rząd ek . W  k o ń cu  
p rz em ó w ien ia  L igęza o d c zy ta ł te k s t  um ow y.

U m ow a 'w p ro w ad za  4 k a te g o r je  p lac  od 
70 do  109.50, k a su je  w sk aźn ik , p rz ew id u je  
w y m ó w ien ie  um ow y n a  trz y  m iesiące  n a ­
p rz ó d , u z n a je  o b e c n y  reg u lam in  z z a s tr z e ­
żen iem , iż n o w y  m a być  om ów iony, u zg o d ­
n io n y  i w p ro w ad z o n y  do 18 p aźd z ie rn ik a ; 
pioztatem w p ro w ad za  p rzym usow y a rb itraż , 
o ra z  z a p e w n ia  c z ło n k o m  Zw. D r. ZZP p ie r ­
w szeń stw o  p rz y  [obsadzaniu kondycji.

D o b rą  o d p ra w ę  d a ł L igęzie ko l. S te fa -  
n ick i, w y k a zu ją c  fa łsze  i k łam stw a  o ra z  
p o d k re ś la jąc , iż t a k  n ę d z n e  w a ru n k i o s ią ­
g n ię to  d z ię k i z d rad z ie  w  m om encie , gdy 
ro z p o c z ę to  ro k o w a n ia  a rb itraż o w e . W sk a ­
za ł, iż um ow a w  b a rd zo  zn aczn y m  s to p n iu  
p o g a rsz a  w a ru n k i p ra cy , jest zn aczn ie  g o r­
s z ą  od tego , co  ci sam i cz ło n k o w ie  R ad y  
p ro p o n u ją  sw ym  p raco w n ik o m , by  p o w ró c i­
l i  d o  p ra cy . O sk a rż a  w ięk szo ść  Z arząd u  
z  E le k to ra ln e j, iż u m acza ła  rę c e  w  z d ra d z ie ;  
ż ą d a  p o z b aw ie n ia  ich  m an d a tu  o ra z  o d rz u ­
c e n ia  um ow y. P rz e m a w ia ło  jeszcze  k ilk u

D O M O Ś C I  G R A F I C

ko legów , b a rd zo  o s tro  p ię tn u ją c  zdradiziec- 
k i  p o s tę p e k  L igęzy, S to la rk a  F. i Ł uczy ń ­
skiego. P rz e m a w ia ł te ż  i ko l. Szczuck i, p ię ­
tn u jąc  z d ra d ę , k ry ty k u ją c  um ow ę; w sk az a ł 
ró w nież , iż ta  z d ra d a  s ta ła  się  m o żliw ą  je ­
dy n ie  d z ię k i tem u, iż 'is tn ie ją  d w a  zw iązki, 
w zy w ał d o  jed n o śc i o rgan izacy jn e j. N ik t 
n ie  s ta n ą ł  w  o b ro n ie  z d rad y ; n a w e t S to la r -  
ko w i F. i Ł uczy ń sk iem u  z a b ra k ło  odw ag i, 
by  co ś  w  sw ej o b ro n ie  p o w iedzieć .

Po dy sk u sji k o le d z y  iz E le k to ra ln e j p rz y ­
jęli jed n o g ło śn ie  dw ie  n a s tę p u ją c e  re z o lu ­
cje;

I.
„W aln e  Z eb ra n ie  Zw. D ruk . ZZP. o d b y ­

te  w  dn iu  18.V III 's tw ierdza ;
1) że c z ło n k o w ie  Z a rz ąd u  Zw. Dr. ZZP. 

Ł uczyńsk i, L igęza i S to la re k  F e lik s  n ie  p o ­
s ia d a li ż ad n y c h  p e łn o m o c n ic tw  do zaw arcia*  
um ow y z R a d ą  Poi. O rg. P rz . G ra f., a  w ięc 
um ow ę z a w a rli  s am o zw ań czo ;

2) że  um ow a z a w a r ta  p rz ez  Ł u czy ń sk ie ­
go, L igęzę i S to la rk a  F. je s t  w y so ce  k rz y w ­
d z ąc ą  ogół d ru k a rz y  w a rsz aw sk ich , z a ra ­
zem  je s t  z a p rz e p a sz c z e n ie m  d aw niej z d o ­
b y ty ch  k o rzy śc i;

3) że  sp osób , w  jak i um ow a z a w a r tą  zo­
s ta ła , je s t z d ra d ą  n aszy ch  sp rzy m ie rzeń có w , 
z k tó ry m i rę k a  w  rę k ę  sz liśm y  p rz ez  w a lk ę  
do zw y c ię s tw a  i że z d ra d a  ta  z  w in y  Ł u­
czyńsk iego , L igęzy i  S to la rk a  F. o k ry ła  h a ń ­
b ą  Zw. D ruk . ZZP.;

4) że z d ra d a  n a s tą p iła  w  m om encie , 
w  k tó ry m  K om . S tre jk . w  sposób  leg a ln y  
p ro w ad ził ro k o w a n ia  0 .zlikw idow anie k o n ­
flik tu .

W o b ec  pow y ższeg o  W aln e  Z eb ra n ie  u- 
ch w ala :

1) u zn ać  um ow ę, z a w a r tą  p rz e z  w yżej 
w ym ien ionych , za  n ie is tn ie ją c ą ;

2) zaw iad o m ić  o item n iezw ło czn ie  R ad ę  
Poł. Org. W ł. D ruk . i  in sp e k to ra  p ra c y , p. 
D om an iew sk iego ;

3) t rw a ć  n a d a l  n iez ło m n ie  w  w a lce  aż 
do zw y cięstw a ;

4) [p o dporządkow ać  się  za rząd zen io m  le ­
galn ie  w y b ran eg o  p rz e z  s tre jk u ją c y c h  Kom . 
S tre jk .;

5) trw a ją c ą  w a lk ę  s tre jk o w ą  z ao s trz y ć  
do1 o s ta te c z n y c h  g ran ic " .

H .

„O gólne z e b ra n ie  cz łonków  Zw. D ruk. 
ZZP., o d b y te  w  dn . 18.VIII p o tę p ia  fa k t z ła ­
m an ia  s tre jk u  p rz e z  5-ioiu c z ło n k ó w  Z a rz ą ­
du Z w iązku, w y ra ż a  im  vo tu m  n ieu fności, 
u su w ając  ich  n iez w ło czn ie  ze  sk ła d u  z a rz ą ­
du.

U ch w a la  d a lszy  s tre jk ,  o d d a jąc  .p row a­
dzen ie  ak c ji s tre jk o w e j Kom . S tre jk .

W y b ie ra  5 osób  d o  d o k o m p le to w a n ia  
z a rz ąd u  n a  m iejsce  u su n ię ty ch , p o lec a ją c  
im zw o łać  ja k n a jp rę d z e j z eb ra n ie  w y b o rc ze  
celem  w y b ra n ia  n o w eg o  Z arząd u " .

P o d c z as  o b ra d  n a  p o d w ó rz u  p a d ł  s t r z a ł  
ze s tro n y  b o jó w k i N PR . N a s tę p n ie  n a  u licy  
b y ły  jeszcze  g ro ź b y  s trz e la n ia . W  re zu lta c ie  
t r z e c h  n a p a s tn ik ó w  z re w o lw e ra m i zo sta ło  
a re sz to w a n y ch . O tem  za jśc iu  „R o b o tn ik "  
i „E x p re ss  p o ra n n y "  z am ieśc iły  o b sz e rn e  
w zm iank i, p ię tn u ją c  n a p a ść  z b ro n ią  w  r ę ­
ku  n a  b e zb ro n n y c h .

ZEBRANIE W  DN. 20.VIII.
P o  zag a jen iu  z e b ra n ia  p fż e z  kol. Ż ybur- 

sk iego, ko l. W itk o w sk i p rz e d s ta w ił  p rz e b ie g  
o s ta tn ic h  w y p ad k ó w . S zczeg ó ło w o  o p isą ł 
o b ra d y  n a  p o sie d ze n iu  a rb itraż o w e m . N a ­
s tę p n ie  p rz e sz e d ł do z d rad z ie c k ie j um ow y. 
W  p o n ie d z ia łe k  o godz. 9 i p ó ł  w lecz , z o s ta ł  
te le fo n iczn ie  zaw iad o m io n y  p rz e z  ko l. Św ia- 
ck iego , iż Z arz . Zw. Dr. ZZP. o trz y m a ł p ro ­
p o zycję  z aw a rc ia  um ow y n a  s ta ry c h  w a ru n ­
k a c h  i że p ro p o zy c ję  tę  p rzy jm uje . Kol.

Z N E

W itk o w sk i o d p o w ied zia ł, iż jest to  n ie d o ­
p u szcza ln e , gdyż z e b ra n ia  cz ło n k ó w  o b u  
zw iązk ó w  u c h w a liły  w sp ó ln y  fro n t, że  r o z ­
p o c z ę tą  je s t  a k c ja  a rb itra ż o w a , że  je s t  to  
w p ro s t z d ra d ą , k tó r a  żad n y ch  k o rz y śc i nie 
p rzy n ie s ie , lecz  ty lk o  s tra ty . R ad a  sp o d z ie ­
w a się, iż  w y ta rg u je  lep sze  d la  s ieb ie  w a ­
ru n k i od  a rb itraż o w y c h , d la  tego  p rz y s tę ­
pu je  d o  ro k o w a ń  z m nie jszo śc ią  s tr e jk u ją ­
cych. Tłomaczemda t e  n ic  n ie  pomogły,. W ię ­
k szo ść  u ch w aliła  zaw rzeć  o d d z ie ln ą  u m o ­
w ę. P o te m  ju ż  o k a za ło  się, iż  p ie rw szy
0 ro k o w a n ia  z w ró c ił s ię  Z arząd  Zw. ZZP. 
a  n ie  R ad a.

Są  p e w n e  p o sz lak i, iż z d rad a  ta  b y ła  
p la n o w a n a  o d  k ilk u  dn i. Ł uczyńsk i, L igę­
z a  i  S to la re k  k o n fe ro w a li  ze  S ta rzy ń sk im , 
w so b o tę  dn. 14.VIII ch o d zili do  d ru k a rn i 
pań stw o w e j n a  M iodow ą. W id z ie li oni, iż 
ich  o rg an izac ja  u p a d a , gdyż w y c ze rp a ła  się  
fin ansow o; w idz ie li, iż w sp ó ln a  w a lk a  z a ­
c ie ra  p rz e z  n ic h  p o d sy c a n e  ró ż n ic e  p o m ię­
d z y  c z ło n k am i o b u  o rg an izac ji; w idz ie li, iż 
w sp ó ln a  w a lk a  k o ń czy  się  w spó ln ie  p rz y ję ­
ty m  a rb itraż e m . O b aw ia li się, iż w sp ó ln ie  
p ro w a d z o n y  i  zak o ń czo n y  s tre jk  sk ło n i ich 
cz ło n k ó w  do p o łączen ia .

C hcąc  u trzy m ać  n a d a l ro z łam , p o s ta n o ­
w ili z a w rz e ć  o d d z ie ln ą  um ow ę, w y k azać , 
iż ich  zw iązek  coś ro b i, a  p rz y  tem  w  n a ­
g ro d ę  za  ro z b ic ie  ro k o w a ń  a rb itra ż o w y c h
1 z d rad ę  o trzy m ać  m o n o p o l d la  sw ego  Z w ią­
zk u  p rz y  o b sa d z an iu  k o n d y cy j.

N a sz częśc ie  p rz e lic z y li się. K o ledzy  
z E le k to ra ln e j ,p o tę p ili  tę  izdradę, w y rz u c i­
li ich  z  z a rząd u , a umiowę u zn a li za  sam o ­
zw ań czą, n iew ażn ą.

N iem niej je d n a k  ci z d ra jcy  w ie lk ą  k rz y ­
w d ę  ogółow i w y rząd z ili. G d y b y  n ie  ta. z d ra ­
d a , a rb itra ż  w a lk ę  b y łb y  zak o ń czy ł, w szy ­
s c y  p o w ró c ilib y  do p ra c y  n a  lep szy ch  w a ­
ru n k a ch .

In ic ja to rz y  um o w y  sk o m p ro m ito w ali się. 
S k o m p ro m ito w a ła  s ię  te ż  i R a d a . W ie d z ia ­
ła , iż o g ó ł d ru k a rz y  za sw e p rz e d s ta w ic ie l­
stw o  uzn aje  jed y n ie  Kom . S tre jk .; w  ty m że  
dniu, w  k tó ry m  z a w a rła  um ow ę, p rz e d  p o ­
łu d n iem  z a ż ą d a ła  .zw ołania p o s ie d z e n ia  a r ­
b itra ż o w e g o  iz ty m ż e  K o m ite tem , ro k o w a ­
n ia  [a rb itrażo w e  z e rw a ła , b y  z sa m o zw ań c a ­
mi z a w rz e ć  um ow ę. O trz e c ie j  p o p o łu d n iu  
R a d a  tw ie rd z iła , iż reg u lam in , to  zb ió r n o n ­
sensów , a  w ie cz o rem  te  „ n o n sen sy "  u z n a ­
ła  za o b o w iązu jące  ją  p rz e z  p e w ien  czas.

Z aw arc ie  um ow y z e rw a ło  ak c ję  a rb i t r a ­
żow ą i zm usiło  nas do d a lsze j w a lk i.  Ogół 
k o leg ó w  z obu  zw iązk ó w  w a lk ę  tę  p rz y ją ł, 
p ro w a d z ić  ją  b ę d z ie  da le j aż  do  zw y c ię ­
stw a.

D ziś w idz im y , k to  tw o rz y ł  w  naszy ch  
sz e re g a ch  ro z łam , s ia ł  n ieu fn o ść  w e  w ła sn e  
siły , w  d o b rą  w ia rę  k ie ro w n ik ó w  o rg a n iz a ­
cji, N a jg o rę ts i p o p leczn icy  ro z ła m u  p o d p i­
sa li um ow ę, ch cą c  te n  ro z ła m  o rg a n iz a c y j­
n y  jeszcze  p o g łęb ić . C hcie li on i ze  Z w iąz­
k u  n a  E le k to ra ln e j u czy n ić  o rg an izac ję  ła -  
m is tre jk ó w . U czc iw i czło n k o w ie  tegoż  
zw iązk u  zn iw eczy li t e  zam iary . N azw a  „żó ł­
ty "  b y ła  synonim em  izdrady. D ziś zd ra jcy  
z o s ta li u sun ięci, n iem a  już  żó łty ch , n iem a  
c ze rw o n y ch , są  ty lk o  k o le d z y  d ru k a rz e ; 
w a lcz ąc y  w sp ó ln ie  o lep szy  by t. Z aw arc ie  
zd rad z ie c k ie j um o w y  je s t jednym  z n a jle p ­
szy ch  d o w o d ó w , jak ie  szk o d y  p rz y n o s i is t ­
n ien ie  d w u  o rg an izacy j w  n aszy m  izawodzie.

W alk a  n a sz a  je s t c iężką; je d n a k  p ro w a ­
d zić  ją  m usim y, gdyż teg o  w ym aga da lszy  
nasiz b y t. W a lk ę  p ro w a d z ić  m usim y w  jak - 
n a jśc iśle jsze j jed n o śc i. Ci, co p ra c u ją , d a d zą  
fundusze  n a  zap o m o g i d la  n iep racu jący ch .

Id ą c  w e d łu g  w sk az ań  o s ta tn ie g o  z e b ra ­
n ia  zw o łaliśm y  d w u k ro tn ie  p rz e d s ta w ic ie li  
g aze t, b y  z n im i om ów ić  s t r e jk  p ro te s ta c y j­
n y  g aze t. S tre jk  te n  p ro je k to w a n y  je s t n a
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poniedziałek , by zw rócić uw agą społeczeń­
stw a na  stanow isko  Rady,

W czoraj otrzym aliśm y zaw iadom ienie 
od In sp ek to ra tu  P racy, iż projek tu je  on po­
now ne zw ołanie arb itrażu ; rów nocześnie 
zapytano nas, czy na a rb itraż  się godzimy; 
odpow iedzieliśm y tw ierdząco.

W  dyskusji nad sytuacją, re fe ra tem  i  r e ­
zolucjam i poszczególni ko ledzy piętnow ali 
zdradę, w skazyw ali na konieczność dalszej 
walki. Podniesiono po trzebę  zlania się obu 
związków. Podkreślono .niegodne zachow y­
w anie się n iek tó rych  kolegóiw, k tórzy , cho­
d ząc  do kantorów , p rzedstaw ia ją  się, jako 
niew inne barank i, chętne  do p racy  za jaką- 
bądź cenę. Tego rodzaju  łaszenie się do 
w łaścicieli p rzed łuża  ty lko  w alkę. Ci. sami 
koledzy na zebran iach  ogólnych głosują 
a może i p rzem aw iają iza dalszą walką. T a ­
ka dwulicow ość jest karygodna. Ci ko le­
dzy pow inni o tw arc ie , po męsku, jasno po ­
w iedzieć w łaścicielom , iż żądają lepszych 
w arunków  pracy , przyśp ieszy  to  zakończe­
nie walki.

Kol. S tefanicki w ypow iedział k ilka  słów  
obrony o tych członkach zarządu z  E lek to ­
ralnej, k tó rzy  w dobrej w ierze zbłądzili 
i do b łędu s 'ę  przyznali1, a n aw et usiłow ali 
go napraw ić. O bronę tę przychylnie p rzy ­
jęto.

Po dyskusji odczytano i głosowano n a ­
stępujące rezolucje.

I.

„Ogólne Z ebranie drukarzy  w arszaw ­
skich w d. 20 sierpnia 1926 r. w obec zd ra ­
dy sam ozw ańczych w ichrzycieli w akcji 
strejkow ej i podpisania n iepraw nie umowy, 
pogarszającej p łace  o 50% ■— w yraża  Łu­
czyńskiem u M ieczysławowi, Ligęzie S te fa ­
nowi, S to larkow i Feliksow i jak najwyższą 
po g ard ę!

„Ogół drukarzy  postanaw ia  w ytrw ać 
v/ w alce aż do osiągnięcia należących mu 
się. norm  cennikow ych, w ynikających z p o ­
gw ałconej umowy".

Potprawka do I rezolucji.
„Zebranie drukarzy  w  dn. 20.VIII, p o tę ­

piając czyn zdrajcy Ligęzy, zaleca w szyst­
kim kolegom drukarzom  zastosow ać abso­
lu tny  bojkot do zdrajcy  Ligęzy na teren ie  
W arszaw y1",.

H.
„Ogólne Z ebran ie  drukarzy w arszaw ­

skich w d. 20 sierpnia 1926 r„  na znak p ro ­
tes tu  p rzeciw ko  złam aniu umowy cenniko­
wej przez R adę Połączonych O rganizacyj 
P rzem ysłu G raficznego i p rzeciw ko usiło­
waniom  tejże R ady  zniszczenia egzystencji 
drukarzy  w arszaw skich — uchw ala w strzy ­
mać gazety w arszaw skie w  poniedziałek  d. 
.23-go sierpnia".

III.
„Z ebrani w  dn. 20 s ierpn ia  1926 r. d ru ­

karze  w arszaw scy, po ujaw nieniu  szk o d li­
wych przyczyn w  istn ieniu  dw óch Związ­
ków  drukarsk ich  na  te ren ie  W arszaw y, 
w zyw ają Z arządy Związków; z ul. B ednar­
skiej i z  ul. E lektoralnej, aby przystąp iły  
niezw łocznie do połączenia obu Związków 
w jedno litą  d rukarską  O rganizację”.

IV.
„Z ebranie ogólne d ru k arzy  w arszaw , 

w dn, 19 sierpnia postanaw ia, by te d ru ­
karnię, k tó re  w  sobotę n ie  w niosą o p o d a t­
kow ania z  pow odu n iep łacen ia  im p rzez
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pryncypałów  zarobków  — zastrejkow ały  
od poniedziałku d. 22 sierpnia".

GAZETOWY JEDNODNIOWY STREJK.
W  dn. 23.VIII, zgodnie z  zapow iedzią, 

w ybuchł strejk  d rukarzy  gazetow ych 
w  W arszaw ie, m ający na celu poparcie  
strejkujących drukarzy  w  d rukarn iach  ak ­
cydensow ych. S tre jk  rozpoczął się o p ó ł­
nocy.

S trejk  był p raw ie zupełny, gdyż w  dniu 
tym nie w yszło 15 pism n a  19. Z tych pism, 
k tó re  się ukazały, musimy przedwszysitkiem 
wymienić „Nowy K urjer Polski", k tó ry  d ru ­
kow ali żołn ierze (!!) p rzy  pom ocy trzech 
drukarzy  łam istrejków  z D rukarni P aństw o­
wej. Poziatem z rannych  pism w yszło 
„Echo , drukow ane p rzez  łam istrejków  
z poza  organizacji, oraz „Nasz Przegląd", 
gdzie zatrudnien i są  robotnicy , należący do 
żydowskiego Związku d rukarzy  i n ie  b io rą ­
cy udziału w akcji wspólnej. Z w ieczornych 
pism ukazał się „K urjer W arszaw ski”, d ru ­
kow any przez  4 czy 5 łam istrejków .

„E xpress P oranny" i  „K urjer C zerw o­
ny" w ydały  po 1 k a rtce , k tó ra  jednak nie 
była sk ładana przez zecerów , lecz odbita 
sposobem  fotochem igraf licznym.

ODRZUCENIE ARBITRAŻU.
R ada odpow iedziała odm ownie na p ro ­

pozycje Min. Pr., by ponow nie zw ołać Kom. 
A rb itrażow ą. Jak o  m otyw  podaje  obawę, 
iż ze strony  pracow ników  nie w idzi „żad­
nych gwarainccyj uszanow ania arbitrażu". 
J e s t to  oszczercza próba zw alenia odpow ie­
dzialności na strejkujących. P racow nicy  do­
trzym ują legalnie i dobrow olnie zaw artych 
umów. N atom iast R ada n iejednokro tn ie  da­
ła  dowody, iż ich n ie  szanuje. Nie uszano­
w ała  dobrow olnie przyjętych zobow iązań 
w ypłacania wskaźników. Nie uszanow ała 
w łasnego zw rócenia  się do Inspektoratu , by 
jak  najprędzej rozpocząć rokow ania a rb i­
trażow e, gdyż tego- sam ego dnia  je zerw ała. 
Nie uszanow ała p rzyjętego zwyczaju, iż 
z  chw ilą rozpoczęcia rokow ań a rb itra żo ­
wych zaw iesza się w alka, lecz  razem  z g a r­
ścią sam ozw ańców  uderzy ła  podstępn ie na 
Związek z B ednarskiej, R ada w ięc nie sza­
nuje zobow iązań, a nie robotnicy.

Korespondencje
Łódź, dnia 20.VIII, 1926 r.

Pow ołana na rocznem  w alnem  zgrom a­
dzeniu dnia 31 stycznia r. b . Komisja k u ltu ­
ralno - ośw iatow a w  pierw szych tygodniach 
swego istn ienia w ielce podniosła w ew nętrz ­
n e  życie naszej organizacji W kró tk ich  od- 
stępadh czasu pow stały  kó łk a : dram atycz­
ne  pod reżyser ją  kol. Z. Jureck iego  i man- 
dolinistów  pod kierunkiem  kol K. H encza.

Z w iększych p ra c  w yróżnić trzeba  u rzą­
dzenie „Ja jka" W ielkanocnego, k tó re  pod 
względem  artystycznym  i serdecznego na­
stro ju  pozostaw iło na  długo w  pam ięci 
p rzeży tą  chwilę. D ział koncertow y  stan o ­
wił: farsa  w  jednym  akcie p. t. „To po lity ­
ka  ‘ z p.p. M. Magaliską i F, W iśniew ską 
i kol. kol. A ndrzejakiem  i Pałczyńskim ; 
k oncert o rk iestry  mandolimiistów, gra na 
cytrze kol. H encza, deklam acja p. F. W iś­
niew skiej, p rzew yborny  monolog p. t. „K. 
K. O." kol. Sylw. Lewandow skiego, pośw ię­
cony p racy  tejże komisji, i w iele innych.

Dziełem kom isji by ło  te ż  urządzenie 
konkursu  szachow ego, do k tórego stanę ło

24 kolegów - am atorów , w  nadzie i zdoby­
cia nagród, w zględnie ty tu łu  m istrza sza­
chów na  rok  1926; konkurs trw ał od 8 m ar­
ca do 17 czerwca. M istrzostw o na  rok  1926. 
jak rów nież nagrodę w  postaci a rty sty cz ­
nie wykończonego dyplomu, przyznano kol. 
Zielonemu, nagrodę drugą — kol. M illicho- 
wi i w reszcie nagrodę trzec ią  — w yróżnie­
nie — kol, S taugenw aldow i.

Dużo pracy pośw ięciła kom isja nad zo r­
ganizow aniem  sekcji kolarskiej, tej dziedzi­
ny sportu , k tóry , po całotygodniow ej p ra c y  
w śród zaduchu i kurzu zakładów  naszych* 
daje w ytchnienie p łucom  w śród pól, lasów  
i  złocistego słońca. P o  zalegalizow aniu 
sekcji tej w ©:dnośnym urzędzie w dniu 23 
maja, nastąp iło  uroczyste o tw arc ie  w dn iu  
30 maja r . b. w ycieczką do Chojen, a w k o ­
ściele św. W ojciecha w ysłuchana była spe­
cjaln ie na  ten  ce l zakupiona msza św. N a 
chórze udział w zięli kol, kol, K ieszniew ski 
i S ztanderbach  (śpiew) i kol. H encz (gra na. 
cytrze). Po południu w  lokalu Związku od­
był się bankiet z udziałem  zaproszonych 
gości z poszczególnych klubów  k o la rsk ich  
i p rzedstaw icie li p rasy  miejscowej.

Sekcja kolarska w chwili obecnej liczy 
30 członków  czynnych, z tych  trzech  b ro n i 
barw  naszych nazewmątrz, przyjm ując udział 
w im prezach sportow ych. Z arząd sekcji s ta ­
nowią: kol. M uszyński — k ap itan  i n ie za - 
siąp iony  k ierow nik  sekcji, kol. kol. A nd rze- 
jak — przew odniczący, W iśniew ski W ikt. 
sek re tarz , Śliwka — skarbnik , Paw likow ski 
i Sibiilski .— w icekapitanow ie.

Z w ycieczek, jakie sekcja ta  odbyła, za­
notow ać należy w ycieczkę do P io trkow a 
gdzie b. mile by ła  podejm ow ana przez  tam ­
tejszych kolegów  - d rukarzy  z w iceprzew o­
dniczącym  kol. Śliwińskim i sek re tarzem  
kol. K owalczykiem  ma czele. Pow itanie n a ­
stąpiło  za rogatkam i m. P io trkow a, n astęp ­
nie zainstalow ała się w ycieczka w  lokalu 
Związku drukarzy, skąd  udała  się na zw ie­
dzanie samego P iotrkow a, jak rów nież za ­
bytków , a m. in. zamku, gdzie objaśnień  
udzielał p. Witamowski, prezes Tow. K rajo­
znawczego.

Z P io trkow a wyniosła w ycieczka jak naj­
milsze w rażenie i tą  d rogą p rzesy ła  k o le ­
gom - piotrkow ianom  podziękow anie za po­
niesione trudy.

Zbyt k ró tk i term in dzielił kom isję od fe- 
ryj letnich, aby pracę  mogła kontynuow ać 
w  rów nem  tem pie. Obecnie zbliża się je­
sień, a i niebaw em  wiróci komisja w kom ­
plecie, aby podjąć mapowrót pod ję tą  p racę . 
Życzę komisji przedew szystkiem  w ytrw ało ­
ści na pow ierzonej p laców ce — czyny zaś 
same b ędą  mówiły za siebie, w nagrodę 
k tórych  pozostanie — zadow olenie.

W. W.

Z KRAKOW A.
W dniu 22.VIII odbyło się specjaln ie 

zw ołane W alne Zgrom adzenie członków  
Związku, na  k tórem  uchw alono opodatko­
w ać się w ydatnie na rzecz kolegów  w a r­
szawskich, oraz uchw alano w ysłać delega­
ta  w osobie przew odniczącego celem  zap e ­
w nienia pomocy w alczącym  kolegom  w a r­
szawskim. O dczytany okólnik Nr. 10 z dnia 
18.VI1I.26 r. o zdradzie en peer owe ów w ywo- 
la ł w śród Kolegów oburzenie. W zakończe­
niu przew odniczący w ezw ał Kolegów do so­
lidarnego p łacen ia  opodatkow ania z tą  sil­
ną  w iarą, że w alka kol. w arszaw skich jest 
n aszą  w alką  i musi się skończyć zw ycię­
stwem.

W ydaw ca: Związek Zawodow y D rukarzy  i Pokrew nych Zawodów  w Polsce.
D rukarnia „Robotnika" W arecka 7, tel. 120-13

R edak to r: Antoni Burkot.


